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.Jak liC'hy aktor, co, slojąc na ;;cenie 
Zapomni 11 z rwogi · łów do wojej ro l i, 
Lub ugarnięte \~ściekłośdą stworzenie, 
Któremu gniew się ruszyć: nie pozwoli. 
Tak ja - nit' wierząc, bym umiał wysłowić 
Nadmiar miłości - straciłem już wiarę 
r tonę w uczu · wezbranych powodzi, 
Pod namiętnośc;i zbyt wielkim ciężarem. 
O. 1iiech wię: :t.a mnie mówią księgi moje, 
Milclącc serca mojego posłowie, 
l(tóre o miłość błaga i nagrodę, 
Chol'iaż słowami tego nie wypowie. 

Chciej pojąć, co tu ciche serce głosi: 
Słuchać oczyma to mądrość miłości. 

WTLIAM SZEKSPIR 

Sonet 23 

(tłum. Macie; Stomcz11ńsld) 



... Lek::;pu·, lo po Bogu najpotężnieJszy tw~rca dusz.. 
latego panuje nad czasem . i 1 ~d. "YI?adkamr. Starze}ą 

się pisarze, którzy są przeds tawic1elam_1 p wnych szkol, 
pewnej mody, schlebiac~ami danej_ epoki, od .\vór~am 1 . pa­
nuJąCych dorainie gw;tow . On me Lestarzei się mgdy, 
albowiem tworzy prawd życia, a prawda i życie są zaw-
z aktualne ... 
Tworzy ludzi o rzeczywistych d uszach , . _isto~nym ciel~ 

i gorąc j k1"Y\vi, którzy mieszkają i żyją ~zis m_1ędzy i:any 
tal' s. m o in tensywnie, jak ży l i pi-Led wrnkam1. <?so b1 śc 1e 
mało zna m lud zi L którymi bym rozmawiał r ówme chęt­
n ie jak rozm awiam z J-1amletem ... 
Znałam l udz.i, którzy kochali się w hrandzie; ja sarn 

troch R<i zalindzie„. 

H ENRYK I ENKIEWICZ 

K'l'ÓRYŻ MONAR 'HA MOŻE SIĘ ROWNA ' Z SZEK­
SPIREM? GDZIEŻ JES K R LESTWO POTĘŻNIEJSZE 
OD TEGO, KT RE Z,lŁOŻYŁ CH DOPACHOŁEK ZE 
STR1lTFORD : 

• • • 
W dnwch upojenia świeżo założonym ces:rrstwem indyj­

skim Carlyle rzucił swoim rodakom pytame: 
- „Anglicy, co byście oddali - . ces!l!stw~ indyjski 

czy Szekspira? Co byście woleli - me mieć mgdy cesar­
<>Lwa indy jsldego czy nigdy ni mieć Szeksp ir a '? Urzędo­
we osoby odpowiedzial by w siwoim języku, a my_ w na­
szym mówim y: nie możemy się obejść bez Szeks~ira. _C~­
sa1-.stwo indyjskie minie któregoś dnia, ale on me m101e, 
będzie t r w ł zawsze". 

Anglia ni e ma j uż ce.s rstwa. i ndyjski~~o. ~.Ył to wi~c 
głos wyższego realizmu w oce me ~artosci, mz m?gą s:ę 
nań zdobyć „urzędowe osol:>y". I~·olestwo S~ksp1ra. me 
tylko trwa, ale się rozszerza. ObJęło ono takze kraJe, o 
których najśmielszy imperialista nie marzy. 

JAN PARANDOWSKI 

• • * 
( ... ) Ludzie z epoki Elżbiety byli tak samo stwor~eni j~k 

my. Mieli takie same mózgi, _takie. s_amt:; se~ca, takie lędz­
wie i niezawodnie doznawali mrue3 w1ęce3 tyc;h samyc~ 
namiętności co ich potomkowie.. Ale ~a.k ~eks.ztałcah 
przez krzywizny i kanciastość ubiorów lmie ciala, a _przez 
błyskotliwość swych metafor naturalność tych na.rruętno­
ści że wielu historyków uważało ich za potwory. W szcze­
gór'ności dziwił kontrast między subtelnością ich poema­
tów, a okrucieństwem widowisk, między przepychem ko­
stiumów a brudem w życiu codziennym (. .. ) 

Czeladnicy i majstrowie, którzy przejeżdża~i przez ~a­
mizę, by zobaczyć w Teatrze Globe komedię Szekspira, 

byli to ci sami ludzie, którzy znajdowali przyjemność 
w widoku niedźwiedzia szarpanego przez s f rę psów lub 
w przyglądaniu się krwawej lrnźni zdrajcy ( .. ) 

• • • 
Za pa nCYWania Elżbiety teatr zajął w Anglii wybitne 

miejsce w życiu Londynu. .Już za Henryka VII, były 
trupy grywające k omedie, ale bardzo mało bylo teatrów 
stałych. Te trupy grywały na dz i edz i ńc ach oberż lub w 
salach dworów. Kiedy władzę w City objęli purytanie 
i wygnali aktorów, sc hronili się on· na południe od Ta­
m izy, poza obręb jurysdykcji Lo r da-Mayora. Wówczas 
zbudowano \vdele teatrów, z których najslawni jszy jest 
Globe ( ... ) 

Widzowie płac ili pensa za wejście. od sz ściu pensów 
do .zylinga za miejsce siedzące na scenie, czy na gale­
ria h, które -- na pamiątkę piet'Woln .i oberży - dzielono 
na pokoje, skąd praiwdopodobnie pochodzą nasze loże . 
.Jak dzisiaj przed budam i jarmarcznym i h _-arzy, trąby 
obw ieszczały rozpoczęcie pr zedstawienia. Pub liczność zło ­
żona z czeladników, studentów prawa . żołnierzy i szlach­
ty, była inteligentna i uważna. Lubiła krwawy melodrci­
mat, ale była zdolna zrozumieć najbardziej pc:atyczne 
ztuki Marlowe'a, Ben Jansona lub Szek pira. 

• • • 
J ak mówić w kilku wierszach o Wil iamia Szekspirze, 

który po w o ł a ł do życia cały świat? 
Czy był on większy od wszystkich innych a utorów 

dramatyczn y h swego czasu? Chociaż by li on i bar dzo wy­
bitn i. to pewne, żaden z nich nie przeb iegł tak rozleglej 
skali tonów, rodza jów i tematów, żaden nie potra fił łą­
czyć Lak zczęśliwie najfantastyczniej ze j poezji z naj­
mocniesrui konstrukcją , żaden z nich nie 1\'yrazi l o na­
tu rze ludzlmej i namiętnościach czlowieka myśli róvvnie 
gtębo ich językiem równie jędrnym. 

Czy je<>o i; yższość była u.znana przez współcz nych ? 
ie tak jednomyśln ie. jak jest uznana przez nas. Gdy 

t n autor - aktor okoł o 1590 r . zaczął proponować rękopisy 
trupom komed iowym, konkurując z uczonymi p oetami 
u ni\ ersytetów, wy1 oła l ich zawiść. Ale p u bliczność po­
lubiła jE>go sztuki. W pewnym małym Podręczniku L ite­
ratury opub likowanym w r. 1598. Palladis Ta mia, ,gdy 
autor dochodzi do tragedii i komedii, mówi o Szekspirze 
jako o ,.najdoskonalszym w obydwóch rodzajach" i „jed­
nym z najżarliw zy h wśr'd nas malarzy miłosnych fra­
sunków" . 

(. .. } Przyjaciel dworzan, związany z ich życiem pod ko­
niec panowania Elżbiety, Szekspir umia ł równie dobrze. 
jak namiętności miłosne, malować mm iętności ambie.ii 
i udręki władzy. 

).lfądro ść jakiegoś narodu stanow ią pC1w'zcchnie uznane 
prawdy, których wielcy pisarze potrafili nada' swoiste 
form)'. Mądrość narodu angielskiego . in lynktowa, 
poetyczn a i czasem zmienna. zawdzięcza Szak p irowi to . 
co mądrość narodu francuskiego zawdzięcza mora listom . 

Andre Maurois 
fragmenty z „Dzkjów Anglii" 

tłum. Wacława Rogowicza 
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... piękność zła, naburmuszona 
iest jako łąka ' 
od mrozu zwarzona' 
Gniew jest jak wicher który p ·1ki ścina . 
T o łysy ogród! ' 
Perzyn a. perzyna ... 

zła 1kobieta -
jest jak mętna studnia: 
niekiedy całe ~ iedztwo wy ludn ia ... 
Nikt z niej nie czerpie -
najbardziej spragniony ... 
Niech Bóg zachowa -0 d podobnej żony ! 
Wstyd mi doprawdy ' 
Wstyd m i za kobiety, 
któr7 we władzy szukają podniety. 
Zamiast ukorzyć się, 
prosić o pokój -
:"Yda ją w_ojnę. gTomy mają w oku, 
ządł o. w Języku .. . 1 A winna miłowa ć ... 
A wmna służyć, koch ać i szanować! 
Jesteśmy mię'kklie, 
I gładkie i słabe ... 
Władzę Jykamy tak jak hocian żabę. 
A potem rmdli nas ... 
Bo nie dla kobiety 
jest siła, walka, decyzja -
niestety ... ! 
Bo wnętrze nasze jest jak nasze ciało· 
i m nie się kiedyś nieznośnym wydało ' 
u legać i słuchać -
miałem mocną głowę, 
żelazne serce i nerwy stalowe. 
!<rnąbrna, uparta, pewna siebie, b utna 
1 dużo bardziej niż wy rezolutna. 
Lecz teraz widzę, że ta nasza siła. 
to zwykła słabość. 
Na mnie się zemściła . 
~emśc i się i na was... Bo nasz oręż kruchy, 
Jak słowa 1 Ser com nie daje otuchy. 
Jesteśmy śmieszn e i słabe, gdyż chcem y 
tym być najbardziej, czym najm niej możemv 
Lecz oto rada: · - · 
niech przed swoim panem 
każda z nas klęknie i :>loży kolanem hołd 
na znak zgody i na znak noddanfa. 
Niechaj mi pan mój te.i łaski nie wzbrania. 

WILIAM SZEKSPffi 
Poskromienie zlo§nicu 
mon olog Katarzyny 
(tłum . Jerzy !\ . Sito) 

P O F I L E 

J óze! O n y s z k ie w i c z, urodzony 1 O listopada 1938 
roku, s tudia aktorskie odbywał w Państwowej Wyi.szej 
Szkole Teatralnej w Krakowie. Dyplom uzyskał w 
1964 roku , poc.:zym debiutował na scenie Teatru w Jeleniej 
Górze w sztuce Brechta Człowiek JOk człowiek. Zwykly 
term inarz aktorski o dbywał w teatrach J e leniej Góry, 
Wroc ławia . Gniezna i Rzeszowa , grają c m. in. Kasja w 

tellu, Bo l es ława Śmialego w sztuce Dąbrowskiej Stani­
~law i Bogum i ł, r tura w Tangu, Laertesa w H a.miecie 
i księcia w Panu Celdhabie. Publiczność lubelska zna j uż 
tego uta lentowanego akto-ra z kilku r ól gTanych w mi­
nionym sezonie, m. in.: J a nusz rw Pn nu Jowialskim i Ha­
rold w Czarnej komedii. Ostatnio .Józef Onyszkiewicz do ­
wiódł niemałej wrażliwośc i poetyckiej w roM Poruczn ika 
w sztuce Czechowicza Czasu jutrzennego, granej n a ma­
łej scenie Teatru Os terwy „Reduta 70". 



Witold Z a ryc h l d ..- u1CJdLe11i,1 Luhlimanin oi)i.:hodLt 
właśnie dLiesic:<.:iulce1e swej pra ·y w teulrze lubelskim 
tym b;;rdliej \Vię(; należy mu si<; spe.:jalne miejsce w 
programie. Urodzony w 1929 roku, w Lublinie uczęszczał 
do szkoły i tu rozpoczynał studia na wydziale historii 
stluki. JHku młody c.l lupiec ~Q dz.iP laln ś " konspiracyjną 
\\' oluesie okupacji na tereni Lubl ina i za udział w wal­
kach o wyzwoleni~ naszego miasta wstał odznaczony 
Kl'lyżem P <1rtyzanckim . Teatrem zainteresował się w po­
cząt k u lat pięćdziesią tyeh. Pierwsze k roki st· :viał na sce­
nie Teatru Polskieg<:> w W-wie jako slatys la . Debiutowa! 
w Teatrze Ziemi Opolsktej w Opolu Sh1skim za dyrekcji 
Krystyny Skus1..anki w roku 1953. po czym prz z 7 lat 
1 iepi·zerwan ie występowa ł na tej ~emej ~cenie zdoby­
wając sympatię publ iczmośd op olskiej jako Kirkor w Bal­
lad 11 nie, J an w Fantazym, Zbigniew w Mazepie, książę Orsi­
nu w Wieczorze trzech króli i w wielu innych rolach . (Prze­
tęckiego w Przep ióreczce Żeromsk iego gTał r;ośc i nnie w 
Opolu już .iako aktor lubelski). W roku 1959 zdał ekster­
nistycznie egzamin aktorski w Warszaw kiej PWST i od 
I9GO r. p racuje w Lublin ie. Widzieli śmy go w niejednej 
udanej roli - między innymi jako Anatola w Inkarnie, 
Wernyhorę w Weselu., Tybaltci w Romeo ż Juiii, Narra ­
tora w Smierci Gubernatora i Jakuba we Wrogach. 
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